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Było to trzeciego dnia w południe, kiedy czterej łowcy Amuków 
natknęli się na spadłą gwiazdę. Nie wbiła się tak mocno w ziemię jak 
większość jej podobnych, ale była błyszcząca i bardzo twarda; po 
bezskutecznej próbie odłamania z niej kawałka, łowcy poddali się i 
zostawili ją w spokoju. 

Prowadził od niej, jednak, ślad czegoś, jakby zwierzęcia chodzącego na 
dwóch nogach tak jak ludzie, jak sami łowcy; z ciekawości, a również z 
potrzeby zdobycia mięsa, podążyli za nim. 

Poprowadził ich na pewną odległość przez dżunglę, skręcając to tu, to 
tam, jak gdyby zwierz był ranny, ale nigdzie nie było widać śladów krwi; 
prawdę mówiąc, kiedy łowcy w końcu dogonili stwora, okazało się, że jest 
on zupełnie nietknięty. 

W końcu natknęli się na niego na polanie, a on zamiast zacząć przed 
nimi uciekać, podbiegł do nich. Tak więc zaczekali na niego - prawdę 
mówiąc, dlatego że było ich czterech i wszyscy byli łowcami - i stwór 
podszedł do nich na odległość włóczni, stanął przed nimi i rozmawiali z 
nim. 

Rzeczywiście był bardzo podobny do człowieka; nazywał siebie 
człowiekiem i twierdził, że szukał ludzi na olbrzymich przestrzeniach. Ale 
nikt nie wziąłby go za człowieka. Po pierwsze, stwór był zbyt wysoki jak na 
człowieka, za lekki i nie miał brody. No i miał na sobie ubiór nie należący 
do żadnego plenienia. 

Mówił jednak wariantem Starej Mowy, którą samo plemię zazdrośnie 
przechowywało; dlatego myśliwi postanowili zabrać go ze sobą do króla, 
aby otrzymać instrukcje, co z nim zrobić. 

Królem Ludu Amuk w tym czasie był Pibo; był stary i uważano go za 
bardzo mądrego. Nie od razu podjął decyzję, lecz nakazał łowcom cofnąć 
się i powiedział stworowi mówiącemu jak człowiek, i chodzącemu jak 
człowiek, aby usiadł i porozmawiał z nim. 

Stwór rozpiął część na szyi swego dziwnego ubrania i usiadł na ziemi; 
Pibo usadowił się na czarnej skale sądu, aby go przepytać, obciągając 
wokół siebie szatę, kiedy zaczął mówić. 

— Skąd przybywasz? — zapytał w starej mowie. 

— Z Ziemi — powiedział stwór. — Zwiadowca porucznik Holroyd Aldo, 
do pańskich usług. 

Te słowa oczywiście nie miały żadnego sensu, ale Pibo nie dochrapał 
się swej reputacji mędrca, przyznając się do niewiedzy. Skinął więc głową 
i pytał dalej. 

— Co robisz w sąsiedztwie terenów Plemienia Amuk? — zapytał. 

Stwór usadowił się bardziej wygodnie na ziemi. 

— Szukałem was — odpowiedział. 


Te słowa, były już zrozumiałe, ale w dość oczywisty sposób, były one 
kłamstwem. Jednak pomarszczona brązowa twarz Pibo, nie zdradzała 
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żadnych oznak tego co myślał, o tak łatwym do przejrzenia kłamstwie; po 
prostu kiwnął stworowi głową, aby ten kontynuował. 

— To będzie pewnie dla was szok — oznajmił zwierz — ale szukaliśmy 
was, tak samo jak i innych zaginionych planet, przez ostatnie 
osiemdziesiąt lat. Po prostu macie szczęście, że was odnalazłem; 
przeczesałem już ten system i właśnie miałem odlecieć, kiedy zatkało się 
obejście mojego napędu i musiałam do was wrócić żeby awaryjnie 
lądować. Powodem, dla którego przegapiłem was podczas pierwszego 
przelotu, musiał być fakt, że wszystkie wasze miasta gdzieś zniknęły. Nie 
widziałem śladu żadnych budynków. Gdzie wy, ludzie, mieszkacie? 

— Mieszkamy, oczywiście, w drzewach — wyjaśnił Pibo. Zakołysał się 
parę razy na czarnej skale sądu, zastanawiając się, które z wielu pytań 
teraz zadać. W końcu nawiązał do jedynego zrozumiałego stwierdzenia z 
ostatniej przemowy stwora: — Szukaliście plemienia Amuka przez 
osiemdziesiąt lat — powiedział. — Wspomniałeś że jest was więcej; kim są 
ci inni? 

— Ludzie z Ziemi i dwudziestu układów — odparł stwór. — 
Zamieszkujący czterdzieści osiem planet; ale wszyscy pochodzą z Ziemi, 
oczywiście, tak samo jak wy. 

— I ty szukałeś nas przez osiemdziesiąt lat — wtrącił sprytnie Pibo. 

Stwór się roześmiał. 

— Nie ja sam — wyjaśnił. — Ja osobiście, zajmuję się poszukiwaniami 
tylko od pięciu waszych lat. W końcu mam zaledwie trzydzieści pięć lat. 

Pibo stłumił uśmiech triumfu. Zaczynał nabierać pewności siebie i 
swobodniej rozsiadł się na czarnym kamieniu. Czuł lekką pobłażliwość 
wobec stwora za to, że ten dał się wmanewrować w tak niezdarne 
kłamstwo. Żaden człowiek nie dożyłby trzydziestu pięciu lat. Sam Pibo był 
starym dwudziestosiedmioletnim człowiekiem, było to trzy razy więcej niż 
średni wiek łowców; a żadne drzewo, krzew ani zwierzę nie dożywało 
połowy wieku człowieka. Popatrzył na stwora z rozczuleniem. Teraz, gdy 
udowodnił swoją wyższość, łapiąc go na kłamstwie, mógł sobie pozwolić 
na to, by tamten swobodnie snuł swe opowieści. Zachęcił go leniwym 
skinieniem głowy. 

— Opowiedz mi więcej — rozkazał. 

— Wszystko, co tylko chcecie — powiedział radośnie stwór, — ale ja 
sam też muszę zadać parę pytań. Ilu jest was tutaj jest, ludzie? 

— Pięćset tysięcy — skłamał Pibo. 

— Tak dużo? — odparł stwór ze zdziwieniem. — Reorientacja waszej 
grupy będzie nie lada zajęciem. No cóż, jeśli jest was tak wielu, 
powinniście być w stanie podesłać mi ze dwudziestu ludzi, żeby wykopać 
mój statek. Muszę go wyprostować, żebym mógł wystawić antenę i 
wezwać swój statek-matkę. 

Pibo pokiwał głową; ale nic nie powiedział. Stwór wyglądał jakby mu 
ulżyło. 

— Pewnie zastanawiasz się, jak do tego doszło? — spytał. — Jak wiele 
pamiętacie o przeszłości? 

— Znamy całą naszą historię — powiedział Pibo. — Nic, co 
kiedykolwiek spotkało Ludzi, nie zostało przez Plemię Amuk zapomniane. 
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— Tak? — zapytał stwór. — Opowiedz mi, jaki był bieg waszej historii? 

— Od początku do chwili obecnej — oznajmił Pibo — wszystko zostało 
zapamiętane. Od czasu, gdy ziemia się rozstąpiła i wydała z siebie 
pierwszych ludzi, aż do końca świata, kiedy słońce dotknie stopami gór, 
przechodząc nad nimi, i wpadnie do dżungli, spowijając świat w ogniu. 

— Mój Boże! — stwierdził stwór. Potem się opanował i nic więcej nie 
mówił. Pibo popatrzył na niego z ciekawością, zastanawiając się, czy może 
nie popełnił błędu, mówiąc to, co właśnie przed chwilą powiedział. Potem 
przypomniał sobie głupie kłamstwo stwora o liczbie lat, które przeżył, i 
poczuł się spokojniej. Mimo wszystko był to bardzo dziwny stwór co 
sprawiało, że chciał się o nim jak najwięcej dowiedzieć. Ponadto Pibo był 
bardzo stary, a starzy ludzie są dociekliwi. 

— Jesteś zaskoczony? — Pibo spytał stwora. 

Stwór popatrzył ostrożnie na Pibo. 

— Widzę, że popełniłem błąd — powiedział. — Wam, tutaj, potrzebna 
jest ogromna reorientacja. Zmyliło mnie to, że tak dobrze znacie język. 

— Osiem i osiemdziesiąt osiem, to języki ludzi — powiedział Pibo 
automatycznie — ale jest tylko jedna Stara Mowa. Jakże mogłoby być 
więcej? — Spojrzał na stwora. — Jak nauczyłeś się nią mówić, stworze? 


Stwór podskoczył lekko na dźwięk tego ostatniego słowa. Rozejrzał się 
wokół siebie i zobaczył, że łowcy przysunęli się bliżej i słuchali, oparci na 
włóczniach. Włożył rękę do środka ciała, jakby czegoś szukał; ale dłoń nic 
nie znalazła i ponownie ją wyciągnął. Na jego czole pojawiły się kropelki 
potu, a łowcy poczuli zapach Strachu. 

— Zaraz, chwileczkę — powiedział. — Jestem człowiekiem, tak jak cała 
reszta z was. Nauczyłem się, jak wy to nazywacie Starej Mowy, w ten sam 
sposób, w jaki wy to zrobiliście - dorastając między innymi istotami 
ludzkimi. 

— Co to są istoty ludzkie? — spytał Pibo. 

Łowcy przysunęli się jeszcze bliżej. 

— Ludzie tacy jak i wy — zawołał stwór. — Mężczyźni... i kobiety oraz 
dzieci. 

— Są Ludzie i są zwierzęta — odpowiedział Pibo; — o tych innych, w 
ogóle nigdy nie słyszałem. 

Wykonał lekki, niemal niezauważalny gest do łowców, aby się cofnęli, 
bo ich bliskość zaniepokoiła stwora. Potem kontynuował. 

— Opowiedz mi o nich. 

— No cóż, nie powinienem — powiedział stwór, — jestem tylko pilotem 
zwiadu; powinieneś spytać o te sprawy ekipę reorientacyjną. Popatrzył 
Pibo w twarz i kontynuował trochę bezradnie. — No dobrze, spróbuję. 

Pibo skinął aprobująco głową. 

— Widzisz... — zaczął kulawo stwór, — my wszyscy kiedyś byliśmy 
ludźmi z Ziemi... 

— Tak rzeczywiście mogło być — odparł Pibo. — Bo czy pierwszy 
człowiek nie wyszedł z ziemi? 


4 



— Ale... no cóż, w każdym razie — ciągnął stwór. — Rośliśmy w liczbę 
i... eee... rozwijaliśmy się, aż w końcu zaczęliśmy latać w powietrzu, a 
potem staliśmy się jeszcze lepsi, na tyle żebyśmy mogli latać między 
gwiazdami. 

— Naprawdę — skomentował Pibo — to ci dopiero wyczyn, bo przecież 
gwiazdy są bardzo blisko siebie, co każdy człowiek może stwierdzić, po 
prostu na własne oczy. 

— Nie — powiedział stwór; — nie, to jedna z rzeczy, co do których 
musisz zmienić swoje zdanie. Widzisz, te gwiazdy, które wyglądają na tak 
małe, gdy patrzysz na nie stąd, tak naprawdę są wielkimi ogromnymi 
miejscami, w których żyją inni ludzie. 

— Teraz to już zupełnie niemożliwe — odparł Pibo. — Jak coś tak 
małego może być takie duże? 


Stwór zastanawiał się przez chwilę, a łowcy znów wyczuli Strach. 

— Popatrz — powiedział przybysz. — Jeśli stoisz i patrzysz jak człowiek 
odchodzi od ciebie, czyż nie maleje on, im dalej odejdzie? 

— Coś takiego, widziałem — przyznał Pibo. 

— Zatem te wielkie miejsca wyglądają na tak małe, gdyż oddaliły się 

tak bardzo od wasze.go świata, że stały się bardzo małe i wszystko na 

nich także. 

— A teraz, to rzeczywiście coś nowego — przyznał Pibo. — I dla mnie, 
to brzmi jak prawda; przecież skoro ziemia jest centrum wszelkich 
największych łask, skoro z niej wszystko pochodzi, rzeczy stają się 
mniejsze, gdy się od niej oddalają. Bo czyż liście nie są mniejsze u szczytu 
drzewa niż te poniżej, i czy wszystkie ptaki nie stają się mniejsze, gdy 
wznoszą się w niebo? Ale... — dodał uderzony pewną myślą — jak to 
możliwe, że ty jesteś taki duży, skoro pochodzisz z tak małego miejsca? 

Pot zalśnił tłustą warstwą na czole stwora. 

— Przecież — powiedział — kiedy zbliżyłem się z powrotem do ziemi, 
oczywiście stałem się większy. 

Pibo rozmyślał nad tym przez czas, jaki potrzebny byłby robakowi na 
przebrnięcie połowy drogi przez polanę. W końcu znów się odezwał. 

— Musisz zrozumieć — powiedział, ściszając głos do poufnego szeptu, 
którego myśliwi nie mogli usłyszeć — że po prostu nie mogę zaakceptować 
czegoś takiego, tylko dlatego że ty tak powiedziałeś. Jestem królem Ludzi 
z Plemienia Amuk. Gdybyś nie przybył z tak daleka, słyszałbyś o mnie. 
Moim zadaniem jest siedzieć tutaj, na tym czarnym kamieniu, i wygłaszać 
poważne sądy. Ale, oprócz mojego oficjalnego stanowiska jestem także 
człowiekiem... człowiekiem zainteresowanym tym, co może przynieść mu 
osobistą korzyść. Tak więc chciałbym usłyszeć więcej o tych wszystkich 
interesujących rzeczach, o których mówisz; ale zanim przejdziemy dalej, 
czy przypadkiem może, nie masz przy sobie jakiegoś choćby drobnego 
dowodu, który pokazałby, że dalsze nasze rozmowy będą czymś 
korzystnym dla nas obu? 
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Człowiek - jak sam się nazywał - siedząc na ziemi, skinął 
potwierdzająco głową. Sięgnął ręką do szpary w swym dziwnym ubraniu. 

— Mam tutaj... — zaczął. 

— Chwileczkę — przerwał mu Pibo. Skinął na łowców, by odsunęli się 
nieco dalej, co zrobili bez protestu. Wszyscy byli zdrowymi młodymi 
ludźmi bez specjalnego nadmiaru rozumu - zainteresowani byli bardziej 
konkretnymi sprawami, takimi jak pożywienie, kobiety i polowanie, i 
gotowi byli w pełni na to aby pozwolić królowi na rozstrzygnięcie tej 
sprawy. — Mów dalej — powiedział Pibo. 

Jego rozmówca wyciągnął mały cylindryczny przedmiot wielkości 
kciuka, o kształcie zbliżonym do patyka. Lśnił jak spokojna woda w 
słonecznym blasku. 

— To bardzo przydatna rzecz — powiedział człowiek. — A jeśli 
dostarczysz mi dwudziestu ludzi, którzy postawią mój statek z powrotem 
na nogi, dam ci go i pokażę, jak z niego korzystać. 

— Wydaje mi się — stwierdził Pibo, pocierając swój stary podbródek — 
że coś tak małego nie może być warte dwudziestu ludzi; mógłbym dać ci 
za to jednego lub dwóch. 

— Dwudziestu — powtórzył człowiek. — Na świecie jest wielu ludzi, ale 
taka rzecz jest tylko jedna. 

— Och, no dobrze — zgodził się Pibo — po co się spierać? Ty i ja 
jesteśmy ponad takie rzeczy. Co robi to coś? 

— To — odparł mężczyzna. Przekręcił jeden koniec drążka, który 
wydawał się obracać niezależnie od reszty, i wystrzelił z niego słaby 
strumień światła, by uderzyć o ziemię kilka stóp od stóp Pibo. Niemal 
natychmiast ziemia zaczęła się dymić i palić. Ze ściółki z leżących 
martwych liści, w pobliżu wysunęły się niewielkie płomyki. Człowiek obrócił 
z powrotem koniec patyka, światło mrugnęło i zgasło, a on zaczął 
zadeptywać ziemię, aby zgasić płomienie. 

— Co to jest? — spytał żarliwie Pibo, czując, jak chciwość skręca się w 
nim jak głodny wąż. 

— Nazywamy to małą ręcznym palnikiem do cięcia elementów 
metalowych, ale ma ona wiele innych zastosowań — wyjaśnił człowiek. 

— Byłoby to bardzo przydatne do podpalania lasu aby można było 
naganiać zwierzynę — powiedział Pibo. — Mając to w ręku, nawet ja 
mógłbym polować. 

— Czy dostanę moich dwudziestu ludzi? — zapytał jego rozmówca. 

— Dostaniesz — obiecał Pibo. Wyciągnął rękę w kierunku przedmiotu. 
— Daj mi to. 

Człowiek szybko cofnął rękę. 

— Kiedy mój statek będzie stał prosto — oznajmił. 


Pibo skrył swe rozczarowanie. Jednym ruchem ciemnej, chudej starej 
ręki wykonał gest bagatelizujący sytuację. 

— Jakkolwiek sobie życzysz — powiedział; — te sprawy to zwykłe 
szczegóły. Jak tę rzecz zbudowano? 
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— Została zrobiona razem z innymi rzeczami, zwanymi narzędziami, w 
miejscu nazywanym fabryką — powiedział człowiek. — W Starej Mowie 
brak jest słów na temat tego, jak się je robi. 

Pibo prawie się obraził. Ten człowiek albo był bardzo głupi, albo bardzo 
mądry, skoro tak starannie dobierał informacje. 

— Co robiłeś, kiedy znaleźli cię moi łowcy? — zapytał go. 

Mężczyzna przez chwilę myślał nad swoimi słowami, zanim mu 

odpowiedział. 

— Spróbuję ci to wyjaśnić — powiedział. — Mój statek przyleciał z 
większego statku, który nazywamy statkiem-matką. Kiedy zostałem 
zmuszony do awaryjnego lądowania tutaj w dżungli, i zobaczyłem, że mój 
statek znalazł się w takiej pozycji, że nie mogę wysunąć anteny by 
połączyć się ze swoim statkiem-matką i wezwać go na pomoc, mogłem 
zrobić tylko jedno: znaleźć jakieś wysokie miejsce, takie jak szczyt jakiejś 
dużej góry, i uruchomić mechanizm, który wzbije się wysoko w powietrze, 
a następnie rozpadnie, na niezliczoną ilość małych kawałków. Wiatry 
rozniosą te odłamki w powietrzu, po całym świecie. Te małe kawałki są, 
jak my to nazywamy, radioaktywne; zaś na statku-matce jest mechanizm, 
który potrafi wyczuwać je z dużej odległości. Jeżeli nie wrócę, statek- 
matka przyleci mnie szukać. Będą nasłuchiwać moich sygnałów radiowych, 
a jeśli ich nie będzie, to zaczną szukać tych małych kawałków - za 
pomocą swego aparatu, który je wyczuwa. I dokładnie będą przeszukiwać 
cały świat, aż mnie odnajdą. 

Pibo przytaknął głową, wchłaniając to wszystko, przypatrując się mu 
swymi czarnymi, błyszczącymi guziczkami oczu. 

— Ci inni na statku-matce — spytał — także są ludźmi - to nie są 
zwierzęta? 

Człowiek zachichotał. 

— To są ludzie; daję wam na to moje słowo — odpowiedział. 

— Dobrze — stwierdził Pibo. — Moglibyśmy użyć ludzi z innego z 
okolicznych plemion; ludziom z Plemienia Amuk często brakuje jedzenia i 
są głodni. 

Człowiek wyglądał na zaskoczonego. 

— Skoro jest was pięćset tysięcy — zaczął. — Można by pomyśleć... 

Pibo natychmiast zauważył błąd związany ze swym wcześniejszym 

kłamstwem. 

— Czyż każdy człowiek nie bywa czasami głodny? — przeszedł do 
kontrataku. — Kiedy mężczyzna jest daleko od domu, a łowy są kiepskie, 
to czy często nie jest głodny? 

Mężczyzna roześmiał się. 

— To coś, co dla ciebie i twojego ludu, zmieni się radykalnie, starcze — 
powiedział. — Tam, skąd pochodzę, nikt nigdy nie musi głodować... 

— Czy to prawda? — spytał Pibo. 

— Oczywiście — powiedział człowiek. — Mamy coś, co nazywamy 
cywilizacją, co oznacza, że ludzie - i - maszyny - wszyscy pracują razem. 
Istnieją wspaniałe sztuczne miejsca do życia, w których pogoda nie jest w 
stanie nic człowiekowi zrobić. 
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— Nawet najgrubsze drzewa — wtrącił Pibo — nie ochronią człowieka 
przed silną burzą. 

— Wielkie jaskinie, które my zbudowaliśmy, mogą to zrobić — 
odpowiedział mężczyzna, — bo ty chyba nazwałbyś takie miejsca 
jaskiniami. Są również inne wspaniałe miejsca, które wytwarzają żywność 
dla wszystkich. 

— A kto poluje? — spytał Pibo z powątpiewaniem. — Kto cierpi trudy i 
pragnienie podczas wędrówki po dżungli? 

— U nas nie ma dżungli — zawołał mężczyzna. — Nie ma też potrzeby 
polować. 


Pibo roześmiał się. 

— To głupie — powiedział. — Dżungla jest wszędzie dokoła. Rozejrzyj 
się tylko wokół siebie. 

— Ale dżungli więcej już nie będzie, kiedy przyleci mój statek-matka, i 
inni tacy jak ja — powiedział człowiek. — Oczyszczą drzewa i zarośla. 
Uzdrowią waszych chorych ludzi. Dadzą wam maszyny do budowania 
wielkich budowli i inne maszyny byście mogli latać w powietrzu jak ptaki. 
Będziecie żyli dłużej i będziecie znacznie bardziej szczęśliwi. Będziecie 
bezpieczni przed wszelkimi zagrożeniami i lękami. Będziecie mieli cień za 
dnia i światło w nocy. 

— Acha — stwierdził Pibo. — To jest niemożliwe. 

— Niemożliwe? — powiedział mężczyzna - i na jego twarzy pojawiło się 
światło triumfu. — A co powiesz na ten palnik, który ci pokazałem i 
obiecałeś mi za niego ludzi, do wypożyczenia? Czy macie coś takiego? A 
jeśli ta rzecz naprawdę robi to, co widziałeś, to wszystko, co mówię, musi 
być również szczerą prawdą. 

Jego głos zadźwięczał na całej polanie; Pibo nic nie odpowiedział. 
Siedział tylko na czarnym kamieniu jak jakiś pradawny bożek, siedział na 
swym miejscu sądu i głęboko się zastanawiał. I siedział tak długo, 
rozmyślając nad tym, co powiedział mu człowiek; powolne minuty mijały 
pomału, pełzały jedna za drugą, jak robaki, które ustawiły się w długi 
rząd, każdy z nosem przy ogonie poprzednika. Rozmyślał o tym, co 
powiedział mu człowiek, i myślał o kiju, który wzniecał ogień; myślał o 
przyszłości, którą odmalował przybysz, i myślał ironicznie, że 
prawdopodobnie jest jedynym człowiekiem w plemieniu który ma na tyle 
rozumu, aby rozważyć wszystkie konsekwencje całej tej sytuacji. 

W końcu, kiedy słońce przesunęło się na niebie o odległość dobrego 
palca wskazującego, zrezygnował z dalszych rozmyślań; zwrócił się do 
łowców, wydał im rozkaz w ich własnym języku, aby zabili człowieka. Cała 
czwórka skoczyła na niego i przewróciła go na ziemię, by poderżnąć mu 
gardło. Człowiek zaczął krzyczeć. 

— Dlaczego to robicie? — wrzeszczał do Pibo. — To była prawda, co 
wam powiedziałem; prawda! 

— Nie to, żebym ci nie wierzył — odparł Pibo, nie ruszając się ze swego 
miejsca sądu. — To, co powiedziałeś, było fantastyczne; ale istnieje 
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wystarczająca ilość dowodów w postaci Starej Mowy i pewnych niemal już 
zapomnianych zwyczajów plemiennych, aby przekonać mnie, że to, co 
nam przedstawiłeś, zapewne jest prawdą. Pomimo wszystko, zawsze 
byłem mądrym człowiekiem i wiek nie stępił moich procesów myślowych. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że nic nie jest niemożliwe. 

— Jednak... — kontynuował Pibo, raczej niepotrzebnie, ponieważ 
poszarpane kamienne ostrza noży łowców wykonały już swą pracę, a 
mężczyzna z gwiazd zajęty był wypuszczaniem resztek życia do 
rozszerzającej się kałuży krwi na ziemi — należy również rozważyć aspekt 
moralny tego wszystkiego. 

— Szczerze mówiąc, nie widzę, jak to cudowne przejście do takiego 
wspaniałego raju, jaki nam malujesz, nie miałoby być niszczące dla 
odwiecznych i honorowych cnót naszego niezależnego stylu życia. 
Struktura społeczna Plemienia Amuk mogłaby się załamać. Możliwe, że 
łowcy nie potrzebowaliby nawet mnie, abym dłużej za nich myślał. A 
bogowie zabraniają — dokończył Pibo, obciągając szaty wokół siebie 
sędziowskim gestem i patrząc na martwego już człowieka z gwiazd — 
abym mógł porzucić wykonywanie swego zadania, w kwiecie mej starości. 


KONIEC 
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